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0 jasnogórskiej zbrodni głosy.
Straszna zbrodnia, popełniona na 

miejscu na cały świat słynnem, tak po
tworna i ohydna w rozmiarach — na tej 
Jasnej Górze, dokąd rok rocznie ze wszy
stkich stron świata polskiego płyną li
czne rzesze pobożnych, niosąc w dani dla 
Przeczystej Bogarodzicy ubogą swą krwa
wicę; zbrodnia, popełniona przez za
konnika, kapłana, jednego ze stróżów 
naturalnych umiłowanej we wszystkich 
ziemiach polskich świątyni — wstrząsnąć 
musiała i wstrząsnęła potężnie wszystkie- 
mi warstwami narodu.

Sama myśl, że Jasna Góra stała się 
kryjówką zdrożności i występków, że za
konnicy Paulini kradli z obrazu Najświę
tszej Maryi Panny klejnoty, przywłaszcza
li sobie ofiary ludu, że pogrążali się w roz
puście, tarzali się w pijaństwie, kalali 
morderstwem — była potworną...

Jakie wrażenie powszechne wywo
łała wieść o zbrodni na Jasnej Górze 
spełnionej daje nam najlepiej poznać pra
sa—ten sprawdzian ogólnego nastroju.

Posłuchajmy jej głosu:

„Było to odkrycie, wobec którego 
proste i naiwne dusze skamieniały." *)

„W Warszawie przekupki za stragana
mi, dorożkarze na kozłach, stróże w bra
mach, posłańcy na rogach ulic, kumo- 
szki-baby, panie, inteligenci, skoro się 
jeno dwóch spotka, wszędzie o wszyst- 
kiem zapominają; mówią tylko o tych 
zbrodniach — kradzieży, bratobójswie, roz
puście, świętokradztwie, które tam, na 
Jasnej Górze, na świętem miejscu zosta
ły dokonane i to przez tych, którzy byli 
tego miejsca świętości stróżami, którzy 
zresztą przez szerokie masy ciemnego ludu 
sami prawie za świętych uważani byli“...a)

„Niema w tej chwili zapewne miej
scowości, niema domu w całej Polsce, 
gdzieby nie rozprawiano o strasznej zbro
dni, która ohydą swą przeraża i woła 
o pomstę do nieba! Oburzenie ze wszech 
miar słuszne i sprawiedliwe, a ból na
rodu tern większy, że czynu równego 
Judaszowym srebrnikom, dopuścił się wy
rodny sługa Ołtarza i Ojczyzny"...3)

1) „Prawda" N» 42.
2) „Zaranie" M 42.
3) „Wiadomości Codzienne" Na 232 artykuł 

naczelny p. t. J u d a s z o w e  s r e b r n i k i  ks. 
S. Wesołowskiego.
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„Pod białą, niewinną szatą p o ś r e 
d n i k a  C h r y s t u s o w e g o  krył się 
wyrafinowany i w ielokrotny zbrodniarz... 
Czy jeden? Nędza narodu, dlatego, że 
był i jest zbyt ultra-katolickim, składa
ła się na wyuzdane rozkosze mnichów, na 
kosztowne utrzym anie zwykłych lada
cznic..." x)

„A więc wśród zakonników, na Ja 
snej Górze, znajdowali się złodzieje, k tó 
rzy spokojnie z zimną krw ią kradli z dnia 
na dzień, z odpustu na odpust, grosz lu 
du, składany u stóp cudownego obrazu. 
Skóra cierpnie na człowieku, gdy się sły
szy te ohydne rewelacye. Prawdopodo
bnie jeszcze więcej się dowiemy, jakko l
wiek i tego już  dosyć".. . 2)

Wrażenie z powodu tych  niespodzie
wanych odkryć było tak  wielkie, oburze
nie tak  powszechne, ufność bezgrani
czna ludu do duchowieństwa tak  za
chwiana, że słusznie powiada p. M archle
wski w „Młocie" (Na 11):

„Czwartego października kartacze 
i kule karabinowe położyły kres pano
waniu monarchii a zarazem i mnichów 
w Portugalii. Piątego października pękła 
bomba, która wstrząsnąć m usi do pod
staw klerykalizmem w Polsce. W Lizbo
nie krew się polała, w Częstochowie ty l
ko woń zgnilizny buchnęła. Tam księża 
dzierżyli w szponach swych państwo, po
siedli władzę m ateryalną; m ateryalną też 
siłą wypadło ich zwalczyć. W  Polsce kler 
tej potęgi nie posiada, lecz duchowemi sie
ciami trzym a naród w zależności od sie
bie i panuje niemniej skutecznie i zgu
bnie; klęska moralna, k tóra zwaliła się 
na ten kler, podetnie jego panowanie."

W śród głosów tych, wziętych do
rywczo z rozmaitych obozów, od ludzi 
rozmaitych przekonań, napróżno szukali
byśmy głosu tej, która

1) „Kurjer Łódzki" 235 w artykule p. t. 
S k a n d a l  n i e s ł y c h a n y .

2) „Gazeta W arszawska" N» 275 w artykule 
p. t. Z ł o d z i e j e .

przecie kochała przez całe istnienie 
te rzesze hratnie, 

które w podziale oświaty i chleba 
były ostatnie; 

k tóra wiedziała, żę za ta la r jeno
zadzwonią dzwony, 

i chciała zrzucić z przed oblicza Boga 
„płaszcz zabłocony"; 

która mówiła, że Rzym dba o Polskę 
„co tego dymu", 

że nawet wicher ciepły nie doleci
do nas od Rzymu! 

Konopnicka w tedy dogorywała. I kto 
wie, czy nie zeszła do grobu pod wpły
wem tej o Jasnej Górze wieści, szepcąc 
konaj ącemi usty:

Nieście mnie w grób,
W podziemny loch,
Niechaj mnie ciemność mogilna okoli...ł ) 

Pod wrażeniem tej wieści znakomity 
poeta E l 2), który  tak  niedawno wyśpie
wał cudny poemat na cześć „Jasnogórskiej 
Panienki" dziś, siedząc mroczny, na sw oj
skiej „przyzbie", wyznaje szczerze:

— Wyśpiewałem wesołe piosenki, 
W yczerpałem to wszystko wesele...

Dziś już nie mam na tony radosne,
Na porywy już nie mam namiętne...
Szara jaw a zakryła już wiosnę,
W duszy myśli rozsnuły się smętne...

Szara dola... szare płyną dźwięki,
Szare myśli... zam iary i cele...

Codzień nad naszą głową 
Szarzeje hardziej dzień 
I z nutą minorową 
Coś w nas zapada w cień.

Z codziennym kęsem chleba 
Snów złotych pęka nić 
A jednak m arzyć trzeba 
A m arząc trzeba żyć..

Dość w górę podnieść głowę,
Dość spojrzeć po przez łzy 
By znowu pradziadowe 
Rozbudzić w duszy sny!

N iestety — naród cały— jak  dowodzi 
sprawa jasnogórska—dotychczas nie wy
leczył się z „marzeń" i „snów" i dlatego 
dziś pod wpływem tej wieści stoi tak

1) Konopnicka: „Od Hetmańskiej trumny."
2) Laskowski.
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bezradny, jakby ogłuszony echem Maco- 
chowego topora.

Nic dziwnego. Ciągle go karmiono 
„czczą bezmyślną, rycersko-kleszą dekla- 
macyą“, na mocy której widziano „na 
wałach Częstochowy legendowego Kor
deckiego, odpierającego Szwedów," że 
uwierzył święcie, iż „jego następcy mu
sieli być naturalnie gronem cherubinów 
i serafinów, podpierających tron Matki 
Boskiej. Byłoby najwyższem. bluźnier- 
stwem, gdyby ktoś znający ich obyczaje, 
napomknął, że oni dogadzają wszelkim 
swoim nizkim zachciankom, że są kar
mnikami biednego ludu, hulają, utrzymu
ją  nałożnice na rachunek cudownego 
obrazu. Potrzeba było ażNwielkiego wy
buchu zbrodni, ażeby otworzyły się usta 
i uszy." x)

Nie mogło jednak być inaczej. „Te 
bowiem skupiny ciemnych a wielkimi 
przywilejami i środkami obdarzonych 
prostaków, wypełniają sobie pustkę pró- 
żniaczego życia mechaniczną dewocyą, 
pijaństwem, napychaniem refektarza i pi
wnicy łupami pobożnego haraczu, zdro
wych, wypoczętych i wypasionych sam
ców, którzy nie zawsze chcą i mogą 
obronić się pokusom szatana, chętniej 
spełniających siedm grzechów głównych, 
niż dziesięć przykazań — te stowarzysze
nia z natury swojej muszą prędzej czy 
później uledz wewnętrznej zgniliźnie." 2) 

Zgnilizna ta wewnętrzna objawiła 
się oczom zdumionego ludu tak przera
żająco, że słusznie biada „Gazeta W ar
szawska": „Tego tylko brakowało dla 
dopełnienia obrazu złodziejstwa, które się 
ostatnimi czasy rozrosło w naszym nie
szczęsnym kraju. Boć pod białą suknią 
zakonników jasnogórskich ukrywali się 
przedstawiciele fachu, który ze wszy
stkich specyalności liczy dziś u nas naj
więcej bodaj adeptów. Gdzie tkniesz pal
cem, tam natrafisz na złodzieja...

„Przez ostatnie lat dziesiątki kraj 
nasz tak  szybko stacza się ku pochyłości,

!) „Prawda11 N» 42.
2) Tamże.

ku coraz niższemu poziomowi moralne
mu, że niema już chyba dziś drugiego 
w Europie, któryby mu w występności 
dorównywał. Czyż sądzono mu stoczyć 
się aż na dno przepaści, z której się nie 
podźwignie?.. Doprawdy, grozi mu to, je 
żeli zbrodnia wraz z towarzyszącym jej 
systemem występków, która się nam dziś 
w takiej ohydzie odsłoniła, a ju tro  możfe 
jeszcze wstrętniejszy obraz roztoczyć, je 
żeli ta zbrodnia nie zatrwoży ogółu, nie 
wstrząśnie całą jego istotą, jeżeli wobec 
niej nie wydrze się z głębi wszystkich 
piersi okrzyk: r a t u n k u ! "  (M 275)

„Występny ten mord, związany ści- 
słemi nićmi z wieloma innymi, nie mniej 
smutnymi objawami życia klasztornego 
i z licznemi utyskiwaniami na część na
szego duchowieństwa, budzi poważne re- 
fleksye.

„Ludzie źli i potworni, występki 
i zbrodnie są wszędzie. W całym świę
cie ucywilizowanym i barbarzyńskim jest 
ich dosyć. Potworność tej omawianej 
zbrodni polega na tern, że jest ona jedy
nie ogniwem w łańcuchu wszelakiego ro
dzaju bezeceństw, praktykowanych na 
tej Jasnej Górze, która była i jest świą
tynią nietylko uczuć religijnych, ale 
wzniosłych wspomnień narodowych, która 
z dziejami naszego narodu, z jego nadzie
jam i i złą dolą tak ściśle, tak gorąco, 
tak duszą całą jest związana.

„Damazy Macoch to nietylko zbro
dniarz, lecz świętokradca, rabuś w krwa
wicy zapracowanego grosza, grosza, któ
ry przez nędzarzy i biedaków był skła
dany z pietyzmem u stóp Królowej Ja
snogórskiej. Ale ze śledztwa okazuje się, 
że miał Macoch godnych siebie towarzy
szy. Było ich trzech. A mówią nadto by
najmniej niepochlebne rzeczy o jednym 
z wyższych dygnitarzy klasztoru, o dzi
wnej tolerancyi zła, która tam panowała,
0 hulaszczem życiu zakonników, o pijań
stwie i rozpuście.

„Płynęły na Jasną Górę pieniądze
1 dary ze wszystkich stron Polski. Skąpy 
zazwyczaj lud nasz ogałacał się niekiedy 
z ostatniego grosza. I oto pada na niego
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ja k  grom  z pogodnego nieba, że jego za
pracowany grosz służy na w strętne cele, 
na orgie i hulanki, że część tych, których 
szaty — klęcząc — kornie całował, s ta 
nowi jakąś bandę.“ *)

(G. d. n.)

K R O N I K A
KRAJOWA I ZAGRANICZNA.

— M inisteryum skarbu zawiadomiło 
gubernatorów w Królestwie Polskiem, że 
prawo z dnia 4-go lipca r. b. wprowadza 
dwa poważne środki, sprzyjające rozwo
jow i drobnego kredytu. Środkami temi są: 
wydawanie pożyczek Tow. drobnego k re
dytu z funduszów kas państwowych 
oszczędnościowych, oraz reorganizacya ko
mitetów gubernialnych do spraw drobne
go kredytu. Do komitetów tych wchodzą 
w charakterze członków inspektorowie 
drobnego kredytu, zaś prowadzenie biu
rowości w kom itetach przeniesione zosta
je  całkowicie z kancelaryi gubernatorów  
do Banku państwa, jeżeli w danej miej
scowości istnieją jego oddziały. Przeka
zując czynności komitetów oddziałom B an
ku m inisteryum  oświadcza, że je s t dąże
niem jego, aby sprawy drobnego kredy
tu  zjednoczyć w instytucyach minis,te- 
ryum  skarbu, a to dlatego, iż w skutek 
prowadzenia w kancełaryach gubernato
rów biurowości, sprawy drobnego kredy
tu  nie otrzymywały pożądanego przez mi
nisteryum  kierunku. Prowadzenie biuro
wości oddane zostaje inspektorom  dro
bnego kredytu, którzy również pełnić bę
dą funkcye referentów na posiedzeniach 
komitetów gubernialnych. M inisteryum 
zaznacza dalej, że środek powyższy zna
cznie uprości manipulacye biurowe.

— Zarząd główny kolei zawiadomił 
zarządy miejscowe, że wszystkie koleje 
w państwie podzielone zostaną pod wzglę
dem sądowym na okręgi. W  obrębie tych 
okręgów wolno będzie wytaczać procesy 
sądowe odpowiedniej grupie zarządów sta- 
cyi kolejowych. Podział taki wprowadzo
ny zostanie na okres trzyletni. Z tego po
wodu^ główny zarząd poleca kolejom N ad
wiślańskim i W arszawsko - W iedeńskiej, 
aby opracowały projekty podziału swych

x) „Goniec W ieczorny” M 464 w artykule 
G r o ź n e  p o ł o ż e n i e .

linii na okręgi sądowe wraz ze wskaza
niem stacyi głównych. Nowy podział ma 
być opracowany w ten sposób, aby nie 
ucierpiały prawa powodów, którzy w wie
lu wypadkach pozbawieni zostaną mo
żności zwracania się do sądów dotychcza
sowych.

— Wobec zniesienia odpowiedzialno
ści gromad za regularne wnoszenie wszel
kiego rodzaju podatków skarbowych, mi
n isteryum  nadesłało tutejszym  izbom skar
bowym odpowiednią instrukcyę, według 
której ściąganie podatków ma się odby
wać zgodnie z nowemi przepisami.

— Wobec strejku  kolejowego we 
Francyi,^ m inisteryum  kom unikacyi roze
słało okólnik do wszystkich zarządów ko
lejowych^ zakazujący przyjm owania tow a
rów term inowych. Bilety osobowe na ko
leje francuskie sprzedawać można z tern 
zastrzeżeniem, że kolej nie gw arantuje, 
czy z biletów tych podróżni będą mogli 
korzystać.

— Komisy a do spraw uniw ersytec
kich Dumy państwowej ma zamiar doko
nać całego szeregu zmian w złożonej przez 
m inistra oświaty Schwartza ustaw ie uni
w ersyteckiej. Zmiany te będą miały na celu 
ograniczenie zakresu władzy kuratorów 
okręgów naukowych, rozszerzenie kompe- 
tencyi rad profesorskich i zachowanie orga- 
nizacyi studenckich. Pozatem wykreślona 
zostanie z ustaw y korporacya inspekto
rów i komisarzy oraz nadane zostanie uni
w ersytetom  prawo opracowywania progra
mów naukowych. Kwestyi żydowskiej ko- 
misya nie poruszy wcale.

— Wobec zbrodni i nadużyć, wy
krytych w częstochowskim klasztorze ja
snogórskim, m inister spraw wewnętrznych 
delegował do Częstochowy celem wszech
stronnego zbadania spraw y naczelnika 
wydziału departam entu spraw duchownych 
p. Piętrowa.

— W  sprawie klasztoru jasnogór
skiego odbywa się w W arszawie zjazd 
biskupów rzymsko-katolickich ze wszy
stkich dyecezyi Królestwa Polskiego. Re- 
zolucye zjazdu biskupów m ają być prze
słane papieżowi.

— Dnia 17 b. m. w godności przeo
ra  księży paulinów na Jasnej Górze za
twierdzony został przez władze admini
stracyjne ks. Ju styn  Weloński.

— Szkatułka, pozostawiona przez He
lenę Macochową w Szreniawie, a następnie 
przez szwagra jej doręczona policyi, za
wierała i i  zegarków złotych, gruby łań
cuch złoty, kilka bransolet, perły, pier-
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ścionki, brosze, stare m onety i t. p. W ar
tość tych kosztowności oceniają na 10 ty 
sięcy rubli. Paulini, wezwani do skonsta
towania, czy te przedmioty nie stanowią 
część v o t ó w  z kaplicy jasnogórskiej, nie 
dali stanowczej odpowiedzi.

— W  składzie „Tyfliskiego Tow. N a
ftowego" na Babieybacie policya w ykry
ła znaczną ilość naboi z piorunku rtęci, 
preparaty do wyrobu bomb i kule rew ol
werowe. Zarządzającego składem Agame- 
ljanca uwięziono.

— Na znacznej przestrzeni Rosyi po
łudniowo-zachodniej burza, która zamie
niała się czasowo na huragan, połamała 
w ogrodach i lasach mnóstwo drzew i po
w yrywała z korzeniami. We wsiach zruj
nowane zostały lżejsze zabudowania i po
zrywane strzechy słomiane. Na Dnieprze 
pozrywane zostały liczne statk i z kotwic.

— Orkan na jeziorze Ładoskiem za
topił sta tek  holowniczy. Załogę uratowano.

* Król Manuel odpłynął wraz z m at
ką na jachcie króla angielskiego do Port- 
sm uthu. Przy wyjeździe króla wojsko an 
gielskie utworzyło szpaler od pałacu g u 
bernatora aż do poTtu.

* Król Manuel oświadczył kategory
cznie, że dopóki będzie korzystał z gościn
ności na ziemi angielskiej, nie będzie czy
nił żadnych kroków w kierunku powrotu 
do Portugalii i odzyskania tronu.

* Król włoski — ja k  donosi S t a m -  
p a — postanowił wypłacać portugalskiej 
rodzinie królewskiej ze szkatuły pryw a
tnej apanaże w sumie 250 tysięcy fran
ków rocznie.

* W  listopadzie odbędzie się w Mon- 
caglieri u ks. Klotyldy, m atki ks. W ikto
ra Napoleona, slub jego z ks. Klementy
ną belgijską. Świadkami będą: brat k się
żniczki i jeden  z arcyksiążąt austryackicb. 
Na zaślubiny przybędą: b. cesarzowa E u 
genia, król włoski, królowa-matka portu 
galska Marya Pia, ks. Ludwik Napoleon 
i hrabina Plandryi.

* Przy klasztorze w Campolide w Por
tugalii rzucono bombę na żołnierza sto ją
cego tam  na posterunku. Żołnierz zabity. 
Wówczas żołnierze wpadli do klasztoru 
i zabili kilkudziesięciu zakonników.

* W  Paryżu w kołach urzędowych 
mówią, że władze zarządzają jeszcze su 
rowsze środki przeciw strejkującym  kole
jarzom. Obecnie rozważana je s t sprawa 
powołania najwyższego trybunału, przed 
którym  strej kujący stanęli, jako  oskarżeni

o utworzenie zmowy przeciw bezpieczeń
stw u państwa.

Wieczorem aresztowano około 100 
kolejarzy.

Sytuacya w strejku  kolejarzy pole
psza się zwolna. W ielu pracowników usłu
chało powołania na ćwiczenia wojskowe.

Komitet strej ko wy wyraził gotowość 
rozpoczęcia rokowań w celu ukończenia 
strejku. Strejk elektryków je s t tylko czę
ściowy.

Przedstawienia w teatrach odbywają 
się bez przeszkód.

Rząd polecił aresztować przywódcę 
strej kujących elektryków, Patauda.

Strejkujący kolejarze coraz częściej 
dopuszczają się gwałtów. Pomiędzy inne- 
mi przecięto d ru t telegraficzny, łączący 
m inisteryum  spraw wewnętrznych z pre
fekturą policyi.

Pod Dijonem strejkujący robotnicy, 
dowiedziawszy się o zbliżaniu pociągu, 
położyli szynę w poprzek toru  kolejowe
go. W krótce nadjechał pociąg pośpieszny, 
jadący  z szybkością 90 kilometrów. Koła 
lokomotywy szynę zmiażdżyły i w ten 
sposób udało się uniknąć katastrofy w y
kolejenia pociągu. A byłaby to katastrofa 
straszna, gdyż w niewielkiej odległości za 
tym  pociągiem jechał drugi pociąg po
śpieszny, gdyby więc pierwszy uległ w y
kolejeniu, drugi wpadłby na niego.

Na ulicy Berri w Paryżu usłyszano 
straszny huk  przy bramie domu, zamie
szkałego przez ludzi bogatych. Skutkiem  
wybuchu runęła brama i część fasady 
domu. Kilka osób poranionych.

O północy w ybuchła druga bomba, 
podłożona przed jednym  z c^omów w dziel
nicy Champs Elysees, wyrządzając szkody 
znaczne. Na szczęście, niema ofiar w lu 
dziach.

* Rząd hiszpański wydał nowe roz
porządzenie gubernatorom  prowincyonal- 
nym  co do mnichów i członków różnych 
kongregacyi zakonnych, którzy, z powo 
du wypadków w Portugalii, schronili się 
na terytoryum  hiszpańskie. Rozporządze
nie to orzeka: emigranci mogą przebywać 
w klasztorach hiszpańskich tylko czasowo, 
po upływie zaś pewnego term inu mają 
natychm iast Hiszpanię opuścić.

* W  izbie poselskiej Canalejas zawia
domił o silnej agitacyi przeciw-patryoty- 
cznej w koszarach, gdzie rozpowszechnia
ne są proklamacye, nawołujące do prze
wrotu. W  celu stłum ienia tych dążeń za
stosowane będą wszelkie środki legalne.
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* Policva k rakow ska w yśledziła i 
p rzyaresztow ała W ojciecha Kozłowskiego, 
k tóry , u b ran y  w su tannę , zbierał datk i 
n a  budow ę kościoła, leg itym ując się po
św iadczeniem  klasztoru  w Turynie. A re
sztow any liczy 38 la t i był k aran y  za 
oszustw a; pochodzi z Oksy, w gub. Kie
leckiej. Od szeregu lat, p rzebrany w su 
tannę, w yłudza pieniądze na  cele kościel
ne; daw niej zbierał sk ładki po odpustach  
od pątników . Dalej w ykry to , że Kozło
w ski przywoził do K rakow a uczniów  
z K rólestw a Polskiego i sprzeniew ierzał 
powierzone sobie pieniądze na  opłatę pen- 
syonatu; w ten  sposób na szkodę p. Ożo- 
gowej z Będzina u k rad ł 230 rubli, na 
szkodę p. Pisały, rów nież z Będzina, 34 rb.

* W  N orw egii po raz pierw szy m ia
now aną została in spek to rką  urządzeń hy- 
g ienicznych w fab rykach  kob ieta  — pani 
Kielsberg.

* Za zasługi położone na polu szkol
nictw a pani St. Heller m ianow ana została 
alderm anem  L ondynu. J e s t  to  pierw sza 
kobieta w Anglii, k tó rą  spotkało podobne 
odznaczenie.

* D nia 15 b. m. w zniósł sią W el- 
m an n a  sw oim  balonie, aby przelecieć 
nad  Oceanem A tlan tyck im  dojEuropy. B a
lon zaopatrzony je s t w te leg raf bez dru-

4)

(Z włoskich akwareli).

Rubinq>wicz do tkn ię ty  do żywego, 
żachnął się, chciał coś energicznie pow ie
dzieć, ale curato  wpadłszy w ton  kazno
dziejski dalej z zapałem  ciągnął:

— W idzi pan — to spraw a wielkiej 
wagi. N iech pan się nam yśli... to nie 
żarty . Parafianie bowiem zwątpili, czy 
w ypada im  udaw ać się o poradę lekarską 
do inowiercy. Na szczęście, ja  się w s ta 
wiłem, w skazując na  korzyść działalno
ści pańskiej, a zresztą —rzekłem  — d a j
cie innnego!

— 0, signore — jestem  wdzięczny.
— Nie m a za co, nie m ą za co! Lecz 

proszę, signor professore, uw ażać bacznie 
na  tę  obciążającą okoliczność, że jeżeli 
do pańskiego inow ierstw a dołączy się —

tu. Posiada 6 ludzi n a  pokładzie. Był 
on w idziany z w ybrzeża L ong Island. 
O statn ia [wiadom ość donosi, że je s t  silna 
m gła. Przeszło ty siąc  widzów zgrom adzi
ło się w  A tlan tic  City. Z początku  m y 
ślano, że W elm an  urządza ty lko  próbną 
jazdę , dopiero później dowiedziano się, że 
z pow odu pom yślnego w ia tru  przedsię
w ziął W elm an podróż napow ietrzną do 
E uropy.

* W  S an t Jago  dało się odczuć s il
ne trzęsienie ziemi. Bliższych szczegółów 
na razie brak.

* W  Colorado w płonącym  szybie 
Starkville, zagrzebanych  zostało 50 ludzi. 
W śród  ofiar znajduje się 28 Polaków . 
W szelkie usiłow ania odgrzebania g ó rn i
ków nie udały  się.

Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO.

Sprawa o dwużeństwo. D nia 15 b. m. 
w sądzie okręgow ym  piotrkow skim  toczy
ła się ciekaw a spraw a o dw użeństw o. 
N iejaki Ignacy  Jóźw iak, w łościanin z w io
ski K lenk, należącej do par. D obra, w po
wiecie B rzezińskim , ożenił się z m aryaw it- 
ką, A n ton iną z K law endrów  Now akową.

przepraszam  za o tw artość  — popieranie 
n ierządu  w osobie Grazielli... to... to...

I tu  curato  przerwał, zrobił g es t g ro 
źny — i ruszy ł ku  drzwiom:

— Do widzenia, signor professore! 
P rzekonany jes tem , ześ pan  sy tuacyę 
zrozumiał. M niemam, że przy następnej 
wizycie ju ż  tej kobiety  u  pana nie za
stanę.

I nie czekając na  odpowiedź, bez 
podania ręki, w yszedł z rozm achem .

N a środku  gab in e tu  w zburzony po
został Rubinowicz.

— Co ten  ksiądz chce? co on sobie 
myśli? — zawołał wreszcie nerw ow o. — 
A w tem  weszła rozciekaw iona przydługą 
w izytą D on A gostyna — żona d en ty sty  
p. Rachela.

Zaczęła się ożyw iona dyskusya we 
dwoje. D ługo się gorączkow ali w zburze
n i rozm ow ą Rubinowiczowie, aż wreszcie 
p. A braham  niezdecydow anie, pytająco 
zawołał do żony:

— Cóż będziem y tu  robić? Chcąc
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W krótkim jednak czasie żonę swą odpę
dził od siebie, skoro nie chciała wyrzec 
się Maryawityzmu i ożenił się powtórnie 
w kościele rzymsko-katolickim w par. Do
bra. Proboszcz miejscowy ks. Dąbrowski mi
mo przestrzegania go, że Jóźwiak jest żona
tym, dla większego efektu zaprosił na tę 
uroczystość ks. Karwowskiego, proboszcza 
ze Strykowa. Ks. Karwowski w mowie ślu
bnej zaznaczył, że wszelkie małżeństwa, 
nie zawierane w Kościele rzymsko-kato
lickim, są nieważne. Stanęli tedy: pod za
rzutem zbrodni dwużeństwa: Ignacy Jóź
wiak a księża Dąbrowski i Karwowski, że 
do niej dopomagali. Sąd po zbadaniu 
świadków i wysłuchaniu mów prokurato
ra i obrońcy wydał wyrok, mocą którego 
Ignacy Jóźwiak został skazany na t r z y  
l a t a  rot aresztanckich, a księża Dąbrow
ski i Karwowski na surowe napomnienie 
i pokutę kościelną.

Z PRASY.

Dziennik brazylijski o M aryaw itach.
Wychodzący w Kurytybie „Polak w Bra
zylii," umieścił w Na 31 artykuł p. t. „Ma- 
ryawici.“ Z artykułu tego wyjmujemy nie-

zostać i nie umierać z głodu — czyż 
możemy Graziellę nadal trzymać?...

— Czy możemy?... — wtrąciła z wy • 
mówką Rachela. To byłoby podłem, bez- 
bożnem zacną dziewczynę tak skrzywdzić, 
a że on nam grozi — czyżbyś już dla te
go miał postradać praktykę?... A zresztą, 
miłość bliźniego jest najwyższym na
kazem!

Blady i chmurny „professore" cho
dził dużymi krokami po pokoju. Kombi
nował, kombinował, aż wreszcie uspoko
jony, rzekł z uśmiechem do żony:

— Rachelo! — tak! kto ma serce 
ten ma racyę!...

Wieczorem, gdy dzieci usnęły, Gra- 
ziella zapukała do gabinetu dentysty. 
Twarz jej była zmieniona jakimś niewy- 
słowionym smutkiem.

— Jutro, signore, przyjdzie tu sio
stra moja Teresina — wyrzekła cicho, 
z życzliwością. Wszystko obmyśliłam, 
proszę się nie martwić... Teresina mło-

które ustępy. Autor rozpoczyna od zape
wnienia, że chce dać swym czytelnikom
0 Maryawitach sąd bezstronny:

„Dać ziomkom moim w Brazylii sąd 
bezstronny o Maryawitach — oto cel tego 
krótkiego sprawozdania. Że Maryawityzm 
został potępiony przez papieża Piusa X
1 duchowieństwo wyższe polsko - katolic
kiego Kościoła, to nie jest dlań ujmą ani 
wadą, bo jak słusznie powiada Buckie: 
„Każda z religii obecnie panujących była 
niegdyś herezyą."

„Owszem dla ludzi gorącego serca 
i światłego umysłu, jak ta klątwa kościel
na rzucona na Maryawitów, pewnym ro
dzajem listu rekomendacyjnego."

Następnie wyraża autor naukę po
stępowania Maryawitów w następujących 
słowach:

Nauka Maryawitów wyznaje prakty
cznie...

„1) tolerancyę względem wszy
stkich. Maryawita nie prześladuje nikogo, 
nie potępia niczyich przekonań, nie jest 
wrogiem żadnego religijnego wyznania. 
Pewien wielki filozof powiedział: „Religia, 
która prześladuje, nie jest boską—religia 
prześladująca—to miłość, która morduje."

„2) popieranie postępu, nauki, 
oświaty. „Im więcej prawdy i jasności

dziutka, nie ma tyle sił, co ja, ale bę
dzie się krzątać z całem oddaniem...

— Cóż to ma znaczyć? — moja Gra- 
ziello. — Jaka Teresina? po co Teresina?.. 
— przerwał Rubinowicz.

— Signore, ja jutro odchodzę! — 
z trudem wyszeptała Graziella. — Odje
żdżam. Pojadę do Sorrento, lub Neapolu. 
Państwo wszak zostać nie mogą bez usłu
gi. U małej Marucci wyrzynają się żą- 
bki... Potrzeba kogoś...

Żeby nie wybuchnąć płaczem, Gra
ziella gryzła koniec chusteczki i chciała 
udać spokojną. Łkania jednak wstrzymać 
nie mogła. Nieokreślony żal rozpierał jej 
młode piersi.

— Słyszałam wszystko, signore, sły
szałam — wyrzekła, jakby wstydząc się 
siebie. Tak niestety — wszystko to pra
wda! Nie jestem sama... spodziewam się... 
Wielki grzech się spełnił!... Signore, ja 
okłamałam, ale właściwie wówczas, przed 
pół rokiem, nie byłam pewna. A zresztą... 
jaka to historya!... (C. d. n.)
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w poznaniu przyrody, tym  więcej je s t  j a 
sności w poznaniu Boga" (Bockley). Ma- 
ryawici popierają postęp, cieszą się z wszel
kich zdobyczy nauki, szerzą oświatę wśród 
maluczkich.

„3) używanie wszelkich środków 
służących ku podniesieniu i utrw aleniu 
dobrobytu ludu rolniczego i wszystkich 
klas upośledzonych.

„W tym  kierunku położyli Marya- 
wici nieocenione zasługi i osiągnęli zdu
miewające rezultaty, jakim i żadne kółka, 
spółki lub towarzystwa, ani religijne, ani 
hum anitarne, ani demokratyczno-socyal- 
ne poszczycić się nie mogą.

„To co socyologowie i głębocy m y
śliciele religijni wypowiedzieli o chrześci
jań s tw ie — to Maryawici uosobili w prak
tyce, wcielili w czyn.

„Rdzeniem chrześcijaństwa, je s t  su 
mienne wypełnienie obowiązków i pełne 
zaparcia poświęcenie dla dobra bliźnich.

„Duchowni maryawiccy wyznają czy
nem ewangeliczne ubóstwo, zaparcie i po
święcenie aż do przesady — albo raczej 
aż do bohaterstwa. Maryawici duchowni 
są wzorem doskonałej, wszechstronnej 
hum anitarnej miłości bliźniego. Oni nie 
mówią do ubogich, uciśnionych prostacz
ków: „Cierp, pracuj, znoś prześladowanie 
ja k  baranek, trwaj w prostocie i ciemno
cie, a osiągniesz królestwo niebieskie!" 
Nie, oni ich oświecają, pouczają, zakłada
ją  warsztaty, ochronki, szkoły, zakłady 
agronomiczne, rzemieślnicze i przemysło
we, spółki handlowe, domy pracy i wszel
kiego rodzaju instytucye, które los upo
śledzonych m ateryalnie polepszają, które 
ciemnotę prostaczków zamieniają w świa
tło nowego zarania, które dają im sko
sztować na tej ziemi jak  słodkiem jes t 
królestwo niebieskie zwiastowane przez 
Chrystusa Pana.

„Zaledwo 16—17 lat upłynęło od za
łożenia tak  zwanej sekty Maryawitów, 
a już oni posiadają przeszło 70 parafii po
ważnych liczbą i jakością parafian, a już 
oni ogarniają m iasta jak  Warszawę, Lu
blin, Wilno, Zgierz, Sosnowice, już szerzą 
się po dziesiątkach miasteczek i wsi na 
całym obszarze Królestwa i Litwy, już po
rywają za sobą sto tysięcy wiernych i bu
dują 100 kościołów i kaplic i co więcej 
je s t warte—sto domów, przytułku, oświa
ty, przemysłu i pracy!

„Kilkunastoletnia działalność M arya
witów, ob jaw iła— mimo szykan, oszczer
stwa, klątw, napaści i prześladowania, tak 
olbrzymią siłę żywotną, że Starokatolicyzm 
obcych krajów: Anglii, Niemiec, Austryi, 
Holandyi i Szwajcaryi podał im rękę, 
połączył się w unię z polskim Maryawi- 
tyzmem i wyświęcił na biskupa ks. Ko
walskiego.

„Język narodowy zastąpił już  w ob
rzędach m aryawickich niezrozumiałą dla 
ludu łacinę. Tak więc kościół Maryawi
tów stał się kościołem narodowym, nie 
tracąc przez to swego charakteru po- 
wszechno-chrześcijańskiego, który go m o
że kiedyś uczynić kościołem odrodzenia, 
religią przyszłości.

„Niechże więc Maryawici przybędą do 
Parany. Serca miłujące Ojczyznę, um ysły 
dążące do oświaty, zaintonują na ich przy
jęcie.

„A witajże nam witaj, miły gospo
dynie.

B. JasieńczyJc. “

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.

Targ w ubiegłym tygodniu przeszedł w spo- 
kojnem usposobieniu. Młynarze, m ając dostatecz
no zapasy, nie spieszyli się z zawieraniem tran- 
zakcyi, tembardziej że odbyt mąki jest utrudnio
ny. Przy średnich dowozach nabywano gotowy 
towar w m ałych ilościach, po cenach nieco niż
szych niż w zeszłym tygodniu. Na dostawę p ra
wie żadnej tranzakcyi nie zrobiono.

z a  k o r z e c
Pszenica wyborowa 6.25 — 6.50

„ biała śred. i dob. 6.00 — 6.20
„ p stra  zaśniedziała 5.70 — 5.90

Żyto wyborowe zaśn. 4.15 — 4.30
„ średnie 3.90 — 4.10

Jęczmień 2-rzędowy browarny 4.60 — 4.90
„ średni 4.20 — 4.40
„ 4-rzędowy 3.60 — 3.80

Owies wyborowy 3.40 — 3.50
„ średni 3.00 — 3.25
„ ordynaryjny 2.80 — 2.90

Krochmal pszenny 3.20 do 3.50. za 32 f.
Kartoflana mączka 1.60 — 1.80 za pud.

'  („Nowa Gazeta“ N° 474)

KALENDARZYK.
Paźdz.

20 Czwartek
21 Piątek

Ireny, Marty 
Urszuli P. M.

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks. T o m a sz  K rakiew icz  Maryawita .
Drukarnia Ks. Biskupa Ja n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


